ostrzegając go, ale on wówczas śmiał się 
i dla wyrównania rachunku zapuścił pełny 
zarost. Dziś chodzi znowu z twarzą ogo- 
loną. Wyprzedzając: żonę mówił: 

— Będę szedł naprzód niewiadomo co 
może się na drodze przytrafić. 

— iWłaściwie co robiłeś wczoraj przy 
szopie? — zaczęła Gusta po chwili. 

— Co ja robiłem? Zajrzałem do siana 


i słomy, a później położyłem się i zdrze- 


mnąłem się trochę 

Roześmiała się tak ostrym i -przenikli- 
wym głosem, że stado szpaków z krzy- 
kiem zerwało się z dużej okrągłej wierzby, 
wzniosło się ponad Sk i naraz w trawę 
przypadło. 

— Zdaje mi się, ŻE... przycisnął wska- 
zujący palec do czoła. 

— Toby ci. dogadzało. 
„mnie w zakładzie, a sambyś' się ożenił z 
takim żółtym szalem. 

Wzdrygnęła się, mówiąc dalej: 


20 żadną cenę nigdy w życiu nie no- | 


siłabym żółtego szala! 
 — Å czy ja noszę ż 

zuchwale. o i | 
| — Zostaw te żarty, proszę cię, zostaw 


żółty krawat? odpart 


te żarty! zawołała wymachując rekami W 
powietrzu. . 
adena odezwał się zonwu ostro! 


— Wolno mi jeszcze być trochę mło- 
dym! Jej twarz drgneła: 

— Masz już pięcdziesiątkę. 
| — To właśnie najlepszy wiek męski, w 
"którym zdrowy mężczyzna zaczyna do- 
piero żyć 
rączkowo i prędko idąc naprzód. 

.— Szkoda, że nie masz przy sobie Ja- 
ski, mógłbyś nią w powietrzu 'wywijać. 
Wywija: nią pewnie w tej chwili jakiś cze- 


ladnik. rzemieślniczy po ulicach.. Pfeiffe wy 


 buchnął: 
— Niech się któy: ośmieli OiZERoCOWAĆ 


w mojej szopie i zostawić mi na pamiątkę: 


jaja swoich "wszy ii pluskiew......! Zastrze- 
lę; jak psa! (Poczekaj; granaty, bomby po 


zakładam! Wylecą taj daki w. powietr ze, co 


do jednego! 
Widząc. go tak 
d rzekła: | 
0 — Twój rodzony bat też pewnie włó- 
czy się po. ulicy, jak każdy bezt obotny. 
-„— Skąd wiesz o tem? ©. | 


—. Codzień. przecież czytany. w gaze- 
dach że raoa budowlani nie mają ro- 
boty. AE 


m Toby do dormu przyszedł. 
— Wypędziłeś go. przecie. 


< m Tylko: dlatego, że jako: starszy, chciał 
być zawsze - najmądrzejszy i Że... za mo- 


Jemi plecami. zalecał się: do ciebie. 
— Przywidziało ci się. 
_Pieifle wzruszył ramionami: gi 


z to nie dowodzi, żebym dziś kiedy. 
sza RE w biedzie nie. przyjął go. z Powrotem, > 
-_ gdyby o to poprosił. * 


= "Tego nigdy nie zrobi. 


| W takim | razie nic mua pomóc nie ` 


mogę. 


a x : Klemens Orchulski 


Umieś ciłbyś: 


naprawdę! — mówił Pfeiffle go- 


srodze zeniewanego - którą uderzył głową. . 


| ka przygarbiona postać. 
— Kto? — huknął Pfeiffle, opierając się 
plecami [ej wiązadła Z desek i podnosząc do 
góry: rewolwer. 
Gusta. stała tuż przy nim. 
— Raz skończyć z tymi. próżniakami, 
darmozjadami, 


IPodeszli tymczasem do szemizącego, 
wierzbami ocienionego strumyka, za któ- 


rym stała szopa, ale deski służącej za kład 


kę nie było. 

Pfeifile rzucił się gniewnie: 

— A to co? Nie, to już PECO gra- 
nice.. 

— Napewno w szopie leży któryś z bez 
robotnych — odezwała się pani Gusta. 

— Zastrzelę gałgana — zgrzytał Pfeiff- 
le między zębami, sięgając do kieszeni po 
rewolwer — od czego są domy noclegowe? 
Ale oni nie chcą tam iść, bo muszą parę 
godzin drzewo piłować, próżniaki bez czci 
i sumienia! Cudzą pracą tylko się tuczą, 
w biały dzień wylegują się po cudzych ką- 
tach i sieją swoje robactwo! Ale jak temu 
szelmie 'wpakuję proch do spodni, naza- 


"wsze już będzie wolny od piłowania drze- 


wa! , 

— Może jest ich kilku? 

— Niech będzie kilku! Myślisz że się 
boję? Poczekajcie, łajdaki! 


Odbiegł wa kilkadziesiąt kroków od stru 


mienia i niebawem wrócił dźwigając w po 


cie czoła starą omszóną deskę, którą prze- 
rzucił przez 'wodę. 

Drzwi szopy były szczelnie anka 
tylko okienko w górze stało otworem. 

— Wyłaźcie, łotry! grzmiał Pfeiffle. 

Tymczasem w szopie pogrążony w sia- 
nie spał jak zabity stary włóczęga, znany 
w okolicy pod nazwą miotlarza, ponie- 
waż dawniej handlował miotłami, od pew- 
nego czasu jednak żył wyłącznie z jał- 
mużny.- 

Wczoraj 


wieczorem w szynku nieco 


-podpił sobie i zamiast do noclegowego do- 
"mi poprzez łąki przywiókł się do szopy, 


a nie mogąc drzwi otworzyć podniósł de- 
skę ze strumyka, która miała na sobie po- 


: przeczki, przystawił ją do szopy jak drabi- 
wpadł do 


nę, wdrapał się do okienka i 
środka szópy. 

--Siłny ból otrzeźwił go. 
przy świetle księżyca, «którego promienie 
przez okienko wpadały do wnętrza -szopy 
ujrzał laskę z rączką z jeleniego rogu, o 
Obok łaski zaś żół- 


ty szal damski. Owinąwszy, szal wokoło 


Taski, 'zatknął ją jak chorągiewkę w. sianie, 


a sam ułożył się obok do. sni, planując 


- sprzedać nazajutrz: laskę, a żółty szal da- 
rować kelierce w szynku, której wzglę- 


dami tak dalece się cieszył, że nieraz 


o wśród. gości urządzała składkę dla niego 
- na nocleg. ko A 


Pfeiffle 
i otwierając 


łajdaki! 
odsuwając 


—. Wyłaźcie, 


s wołał 
wściekły: 


rygiel 


drzwi. na roścież. . 


— Precz, „precz! - 


A siana wyso przed ni 'WYSO= 


padaka! "Ty, nicponiu, 


Podniósł się i 
€ skich hultajów, co się w nazam sianie, WY- 


legują kula w łeb! 


‘raé, przeciwnie teraz właśnie pędzić 
życie 


Odbito Ww drukarni: „Kurjera Łód 


SR 


poleć swoją duszę Bogu, bo twoja, ostatnia | 
godzina nadeszła! 
— Ostatnia godzina? Ani myślę! Jeszcze | 
z 10 lat chcę pochodzić po świecie 
'— Miotlarz! — zawołała Gusta. 
Ale Pfeiffle rzucał się dalej: E 
— Miotlarz, czy kto inny, wszystko mi | 
jedno. Wynosić mi się w tej chwili, albo s 


"kula w łeb hultaju! 


— Co, rewolwer? Litości! Nie chcę u- R 


mierać! Litości! — błagał miotlarz podno- 
sząc swoją chorągiewkę do góry. > 
= — Żółty szal — krzyknęła przerażona 


Gusta — i twoja laska! Ach, wstyd, hańba, 
wnieram ze wstydu! 

— Nie trzeba umierać, wielmożna pani, | 
żyć, żyć, życie jest piękne — zawołał mio. 
tlarz. NE 

— We mnie SA zabij mnie... sły» x 
szysz? histerycznym głosem ięczała pani ` 
Gusta — nie przeżyję tego Wstyd. nie 
chee.. strzelaj... słyszysz? E 

= — Czy to pańska laska — panie Pieift. i 
le? wmieszał się sprytny miotlarz-—W o. 
takim razie przepraszam bardzo, że. -po- ; 
zwoliłem sobie przywiązać doń damski | 
szal. Ten szal należy do kelnetki z szyne 
ku. | 

— Do kogo należy? spytał iPieiffle ostu E 
piały ze zdumienia. ` ROR: 

-= Do kelnerki z szynku pod „Czerwó: 
nemi wołami*. iPrzysięgam! — powtórzył 
miotlarz, grzmocąc się pięścią w piersi, 

— Skradłeś jej wisielcze? 

— Tak — przyznaję się — odparł. po- 
kornie, | 
|, — Słyszysz Gusto? — zwrócił ślę: 
Pfeiffle do żony — ten uicpoń ukradł szal 
kelnerce z „Czerwonych wołów”! i 

-= To go zastrzel, skoro złodzicj! 

-— Litości, ja nie chcę umierać! 

— Zastrzel go, mówię ci! 

— Dla szalika? Plamić rękę krwią. idz 
ką? 

— Sameś przed 


PES EE E - 


chwilą mówił, że dia ta 


— No tak! Ale tu chodzi o starego igle 
częgę, miotlarza! I dla głupiego szalikaf 
wykręcał się Pfeiffle. f 

— W takim razie chodźmy. zaraz. d 
Kdlnerki oddać jej szalik. Ty. pójdziesz. 
rewolwerem za złodziejem ażeby. ślę Jal 
nie wymknął! : 

— Dla szalika mam się narażać na ludz 
kie języki. Dziękuję za to i ami myślę! 

Ach ty szubieniczniku! I ja przed ch 
lą chciałem umrzeć dla jakiegoś. szalik 
Czyś ty wart takiej ofiary! — roześm 
się (justa na całe gardło. 


— Macie rację, miotlarzu — zwró 
się do starego włóczęgi — ani myślę. tt 


beztroskie! 

I nie spojrzawszy na męża wys 
chatki z podniesioną głową, szybkimi 
nym krokiem kierując się przez kładł 
pachnącym i upstrzonym  kwieciem 
lonym lakom. Bo 


swobodne i 
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W ubiegłą niedzielę, podczas uroczystości obchodu jubileuszu 50- ecia istnienia Łódzkiej Straży 
Ogniowej Ochotniczej odbyło Się na placu St.. „Unióń” wręczenie odznaczeń zasłużonym człon- 
kom straży, PIZA, manae P: Wojewody Jeszczota. BRO NIOESZ 
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Teatralja. 


Z teatrów warszawskich. — Zagrożona pla- 
cówka. — I w Paryżu, nie wszystkim do- 
brze się wiedzie 

Poważne kłopoty ma dyrekcja warszaw- 
skich teatrów miejskich z uruchomieniem w 
bieżącym sezonie Opery. Ze względu na 
znaczną a niezbędną redukcję jej budżetu, 
trzeba było przystąpić nietylko do pewnych 
ograniczeń personalnych pod względem ilo- 
ściowym, lecz również do — obcinania gaż, 
zarówno solistom jak zespołom, i to nawet 
dość znacznego, bo wynoszącego od 10 do 
25 proc. Przeciwko tym zamiarom oszczę- 
dnościówym zgłosiły stanowczy sprzeciw 


chóry Opery, żądając nawet podwyżki w` 


stosunku do sezonu ubiegłego. Maximum 
ustępstw dyrekcji — to zagwarantowanie 
 chórzystom operowym dotychczasowych 
zarobków, co i tak stawia chóry w położe- 
"miu uprzywilejowanym. Narazie jednak ta 
część personelu operowego trwa w uporze, 
skutkiem czego rozpoczęcie sezonu zostałą 
odłożone. na czas nieograniczony. Bez- 
czynność Opery warszawskiej byłaby dla 
stolicy poważnym brakiem, a nawet de- 


spektem wobec swoich i obcych, których 
tylu jest w: Warszawie. Należy więc spo- 


| dżiewać się, że wkrótce będzie znalezione 
"znośnie kompromisowe wyjście z sytuacji, 


a piękna sala Teatru Wielkiego nie będzie 


osnuwana pajęczyną pustki i i zapomnienia. 
Dobrze za to i szczęśliwie ruszył z miej- 
sca 3 b. m. Teatr Narodowy, wystawiając 


„Śluby Panieńskie", zawsze młode arcy- 


dzieło — z udziałem szeregu cennych i wy- 

-bitnych sił aktorskich. W przygotowaniu 
inauguracyjnego widowiska znać było wiel- 
ką ambicję i sumienną pracę nowej dyrek- 
sarji co dobrze wróży [o przyszłości. 


Najbliższą - premierą Teatru. Narodo- 


| wego będzie „Sen: srebrny Salomei“ w. dal- 


- szym i ciagu dyr. Lorentowicz- projektuje 
| wystawienie szeregu znakomitych dzieł pol- 


"skich, m. in, — cyklu Fredrowskiego, Sło-- 


wackiego, . Wyspiańskiego („Akropolis“). Z 


„ niegranych dotąd. sztuk współczesnych pol- 
skich wystawione będą: „Mściciel“ — Przy- | 
byszewskiego, „Komendant Paryża“ — No~. 


waczyńskiego, „W. miłosnym labiryncie" 


Wroczyńskiego, „Dwie siostry“ — Perzyń- 


- skiego, „Romans Florencki* — Kiedrzyń.- 
skiego,  „Oszalałe, serca — Grubińskiego, 


5 Z literatury klasycznej, dane będą: „Ptaki - 

5 em „Arystofanesa, „Król Edyp“ — Sofoklesa, 

. „Pierścień fatalny" -— Kalidosa, „Szkoła 
. żon“ — Moliera, „Romeo i Jula“ — Szeks- WSIĄ, 
z pira. iin. Z literatury dramatycznej obcej 
czasów nowych obiecuję dyr. Lorentowicz = 
dzieła Shawa, Maeterlincha, ska Ge- Ro 


roldy'ego,. Strindberga. . 


5 graną. je Ww Łodzi z 


aa. wystawił ostatnio niitą ko- | 


A RASA jeśli nas AG n 
li, -p.t Szalona dziewczyna“. R 
"Jest to. wesola, dobrze . i dowcipnie opowie- | 
dziana historyjka 0" kapryśnej jedynaczce 
fabrykanta czekolady, p. Lapistolle'; a. która, 
aczka a nie czekolada - — iet WY: j 


padkowi samochodowemu zawiązuje inte- 


resującą znajomość, a następnie romans z 
młodym samotnikiem, Pawłem Norimand. 
Normand uważając, że progi pałacu p.P. 
Lapistolle są zbyt wysokie na jego nogi — 
początkowo broni się przed tą miłością. mna- 
rzucaną mu niejako przez rozhukaąną a mi- 
łą dziewczynę. Opór Normanda dodaje je- 
dnak tylko bodźca uczuciom panienki, któ- 
rej wszystkie chcenia i myśli nawet były 
dotychczas w lot spełniane. Oczywi ście, 


"że atak rozkapryszonej jedynaczki, umieją- 


cej zdobyć się na upór i stałość w swej 
dziewczęcej miłości, „doprowadza 'wreszcie 
do kapitulacji spokojnego młodzieńca. ,„Cór- 
ka króla czekolady” bedzie miała Norman- 
da, on zaś — rozkoszią żonę, no i fabryki 
czekolady w przyszłości. 

Doskonale postawiona postać bohaterki i 
dużo: dobrych teatraln nie sytuacyj — stano- 
wią zalety komedji Gavaulta, którą, głównie 
dzięki p. Brydzińskiej w tytułowej roli, wy- 


grano z rozmachem i powodzeniem na Sce- 


nie Teatru „Letniego. 
Pisaliśmy już w poprzedniej kronice, że 
sprawy teatrów w Grudziądzu i Bydgo- 


SZCcZzy: są- na sezon rozpoczynający się Za- . 


łatwione t. zn., że te miasta pomorskie po- 


siadać będą stałe zespoły. (Gorzej nato- 


miast przedstawia się sprawa z teatrem w 
Toruniu, którego byt pozostaje pod znakiem 
zapytania. Chodzi mian.o to, że teatr ten bez 
poważnych subsydjów miejskich i rządo- 
wych egzystować nie może, jeśli ma być 
postawiony na właściwym poziomie. Po- 
nieważ Min. Oświecenia Publicznego, skrę- 
powane. względami budżetowenni, odmawia 


subsydjów ma rok bieżący, sprawa urucho- 


mienia teatru toruńskiego jest zahamowana, 


„a być może — nawet uniemożliwiona. Na- 
- razie "toczą się wciąż różne pertraktacje i 


negocjacje, mające ña celu usunięcie wspo- 
imnianych trudności finansowych. W każ- 


dym bądź razie sytuacja jest niepewna, 4 
a AA T DE e O 


W dnia 5:b; m, 


O A, warta A nahian na imnatar ie ran, 


odbyła się defilada Ł. S, O. O. na placu S. „Unioń” ; 
_ przed * zarządem, : komendą straży oraz przed licznie WRA gośćmi 


Źle by bardzo było, adyby tak ważny ośro. 


dek życia polskiego na Pomorzu, jak wo: 


jewódzki Toruń, pozostał bez teatru... 


Sezon 1925/26 nie był pomyślny dla tych 


teatrów paryskich, które, należycie pojmu- 


jąc swe wysokie zadania, chciały przewie- 
trzać zaduch i stęchliznę jałowo - szablo. - 


nowej bulwarowości i stanąć na poziomie, 
odpowiadającym kwitnącej twórczości w in- 
nych dziedzinach sztuki. | 

„Comédie des Champs —- Pita 0- 


siągnęła niejakie sukcesy sztukami „Madame 
Bóliard' — Viłdrac'a i „Bara - Afrykań. 
czyk“ — B. Zimmera. Wkrótce jednak 
gwiazda tego powodzenia przybladła, a w 


gmachu sympatycznego teatrzyku zakwą- 
terowała Się — operetka. 


W „Atelier“ zakończono sezon Stosun. ` 


kowo pomyślnie sztuką Pirandella — „Wszy 
stko, aby było lepiej" i Achard'a — „Nie 
kocham cie“. 


„Teatr Młodych ża dał sporo 
rzeczy interesujących, m. in. „Chapelle at- 


dente“ —. S. Marcela i A fantazję“ 


A. Longa. W tej ostatniej autor wprowa- 


dza na scenę cały szereg widm i zjawisk 


nadprzyrodzonych, biorących czyny udział 
w akcji Zasłużony „Teatr Młodych Auto. 


rów“ zmuszony jest jednak wynieść się ze 


Swego stałego locum w sali „Vieux Colom- 


bier“ i wyrzec się stałych spektaklów., =- 


Grać będzie natomiast w sezonie 1926/27 w 


„Odeonie” na nag: porankach. Cho- 


ciaż więc bilans „T, M A.“ pod względem - 
artystyczny AOR A się wcale pokaż- 


nic, wyniki finansowe kampanji są, jak wie 
dzimy, negatywne. 


Zmanierowane gros publiczności teatral- > 
nej paryskiej oraz przepływający nieustan- 
nie przez Paryż bogaci cudzoziemcy — - nie-. | 
łatwo dają się pocią: znąć do tych miejsc wi- 


dowiskowych, gdzie odbywa się służba sztu 


ce, nie zaś mamonie i zblazowanym gustom. 


 dzisiejszości. a, | Delta. 


Ogólnopolski Zjazd Katolicki w` Warszawie, na Aa » z >. 


w ustatnich dniach sierpnia odbył się w Warszawie Ogólnopolski Zjazd Katolicki, zwołany z racji przewiezienia źwioł- 


Św. Stanisława SOSIRE do kostkowa. 


Agee nasze przedstawia uczestników Zjazdu oa obrad 
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Miss Myrna Darby, wykonawczyni smętnych i sentymentalnych piosenek 
deskach scenicznych całego szeregu teatrów amerykańskich, 
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P, wojewoda Jaszczołt odbył w końcu ub, miesiąca inspekcję miast powiatowyeh. Fot. 1) Przemowa burmistrza m. Łasku. 
w s 2) P. wojewoda u wyjścia z kościoła łaskiego, 


ZA 
2 


ządzony w ub. ni 


UD, dzielę w „Helenowie” koncert, połączony z zabawą ogrodową zgromadził tys 
świeżem powietrzem w nadspodziewanie upalne dni wrześniowe. Całkowity dochód z t 
| e na odnowienie kościoła $.go Krzyża w Łodzi. 


odetchnąć 


wieści 


ostatnich | wyścigów. 


rtg yn ri 
grypa ty Pea 


iące osób, pragnących 
ej imprezy poświęcono 


MICHAEL ERD QEDI. 


Tylko zdaleka! 


I 


Słoneczny ranek. Zapach świerków. Ze 
wzgórz powiewa lekki wiatr. Słodki, chło- 
dny zefirek. Błękit nieba czysty i promien- 
ny. Cisza wokoło. Wielka symfonia 
wszechbytu „3 

— Co za poranek... cudowny majowy 
poranek... Odczwwasz go? 

-= — I dama u naszego boku... 

— Której nie znamy... 

-— Kobieta... Tak.... 
| Zamiłkli. Obaj. mężczyżni wezbranemi 
piersiami wchłaniali wiosnę, myśląc o ko- 
'biecie, której niema... której nigdy nie by- 
ło... której nigdy nie będzie... 

— Tylko tęsknota za nią. Tylko tęskno- 
ta... 


twarz. Kamienne kostki peronu błyszcza- 
ty jak tafla lustrzana w promieniach słońca. 
Dzwonek sygnałowy rozległ się. Z odda- 


li widać już było dym zbliżającego się. po- 


cia ki 
— Nigdy ueia nie jest dobra, ta, któ- 
rąśmy znaleźli... Tak, proszę cię, nigdy ta 


tie jest dobra.. właściwą... Widzisz, że. 


mieszkam tu na wsi sam, sam jeden... bez 
„kobiety... bez miłości... Bo po co? Co w 
niej widzimy pięknego i dobrego, to wy- 


(« twór naszej fantazji jedynie.. Mam dosyć 


kobiety... Trzeba się jej tylko zdaleka 
przyglądać... tylko zdaleka... 
oeae już było turkot pociagu. 


— Ale na to trzeba, rzecz naturalna, Ze- 


statżeć Się nieco. Wy, młodzi; nie możecie 


tego zrozumieć. Ale gdy wytrzeźwiejecie... RÓ: 


-Kiedy znów przyjedziesz? 
= — Może w jesieni... 
- Pożegnali się. - 
- Pociąg ruszył, 
| ŁA H. 


~- Nie mógł się jęj napatrzeć. Jego sprag- 


niony, ognisty wzrok przywarł do kobiety. * 


Nigdy jeszcze nie doznawał takiego silnego 


| uczucia tęsknoty. Co to jest? Skąd takie 
„. pragnienie? Owładnęło. nim całkowicie... 


Dostał. zawrotu głowy... Serce biło głośno... 


o ty. AR W | 
; "Na trzeciej stacji zostali sami 


p. Sięznat po parośnicę: 

- — Pani pozwoli? 0o00 

- Kobieta podniosła nań wzrok: 
< — Proszę. 


3 Zapólit papierosa. Przedział w Jedne; 


chwili napełnił się dyinem; 
qH Może „otworzyć okno? 


sa gi Mnie wszystko. jedno... z 
"Nie zachęcającego. w tej odpówiedzi. 


_ Przebijat Ww niej nawet pewien odcień nudy 
AED 


Zapach świeżej. RAE wionął im w. 


Ani: na. chwilę nie odwracal oczu. 5d kobie- 


- == Gao GAR ~ 


Spuścił okno. Świeży sda owiał ko- 
bietę. Musnaąl jasne loki. 


— Jeżeli pani sobie życzy.. mogę jej . 
ustąpić moje miejsce... Tu będzie prawdo- 


podobnie zaciszniej... 
— Nie, dziękuję... 


Odmowa podnieciła go jeszcze bardziej. ' 


Wpadł w gniew. Tak pragnął zobaczyć 
ją, wstającą ze swego miejsca i siadającą 


- po przeciwnej stronie! 


Ciekawy był jej postaci... jej ruchów... 
Z nienawiścią patrzał na pled, przykrywają” 


cy jej nogi i kolana. 


— Czy pani zimno? 

Kobieta, przerażona, zadrżała i jakby 
chcąc się uchronić od jego natarczywości 
otuliła nogi pledem jeszcze szczelniej. 


— Pewnie jest bardzo lekko . ubrana a 


zauważył w duchu. | 
— Musi mieć ładne mogi — snuł dalej 


swe myśli — zaokrąglenie kolan je zdra- 


dza... najdoskonalsza symetria... Ach, mój 


Boże... gdybym mógł je zobaczyć choć do 


kostek... na jedną sekundę tylko... 
— Czy pani jedzie do DARDEZAE 
-— Nie. 
— Przepraszam... jeżeli się pani naprzy- 


krzam... za nic na świecie nie PRO się - 
‘jej naprzykrzać... 


— Pan mi się „wcale nie naprzykrza... 
Może pan jedzić do Budapesztu? 

— Tak... Nazywam się Daniel. Forgacz, 
malarz. | 

Podali sobie rece.’ 


— W takim . razie pan się. przesiada ` W 
Szolnok... 


.— Tak. A pani? 
— Ja jadę dalej IE 
— Szkoda. 3 to było „Przyjemnie 


| m 


: razem do Budapesztu... 


>| spragnionym. wzrokiem ika jej spoj- HN 
rzenia. Zajrzeli sobie w oczy. 


W jednej chwili zaszła W i kobiecie jakaś 
| dziwna przemiana. ze | 


Przyjazny uśmiech rozjaśnił jej twarz. i 
; Przymus znikł zupełnie. 


"Nie. mógł zrozumieć tego nagłego prze- 
- .istoczenia. | 


Wogóle jakaś tajetnnica utosiła się wo- 


koło jej postaci... nieprzenikniona zagadka... 


| "Na piątej Stadii już elal ją W E l 
„Ciepła. kobieca rączka. oddała mu uścisk. 


: Ea Nigdy się już nie zobaczymy... | 


||, — Niech pani tego nie mówi... Obraża | 
| mię pani, tak o mnie sądząc... -Nie szukałem 
t przygody... Przysięgam... | | | 


_ Roześmiała. Się. 


—  [owarzyszę pani dalej. 

— Nie! Dokąd? Za nic na Świecie! 

— Jadę z panią dalej! 

— Ależ ja nie chcę! 

— Nie może mi pani zabronić.... 

„Spojrzała nań przerażonym wzrokiem. 
Zbladła jak płótno. | 

—- Ja sobie tego mie życzę. Czy pan 
mię rozumię? Ja nie chcę! Poprzestań- 
my na wspomnieniu w jego obecnem sta- 
djum... Nasze drogi rozchodzą się... Jeżeli 


pan pragnie abym zachowała go w życzli- 
wej pamięci.. pan wysiądzie w Szolnok... 


"Ja proszę.. błagam... niech pan wysiądzie 


w Szolnok ... 
| IV. 


Palae: promienie jesiennego ianea za- 


 lewały dzikiem winem obrośniętą werandę. 
_shując się po czerwieni i złocie liści. 


Dwaj mężczyźni. siedzieli paląc cygara 


pod różnobarwnym baldachimem, Cierpki 
zapach przekwitu przenikał powietrze. 
— No, i? 


E S nie wysiadłem w 
Szolnok: Ciekawość mię paliła, kto jest ta 
kobieta, jaka tajemnica ją otacza, dlaczego 
nie chce, bym jej towarzyszył? Zaczęła 
się denerwować... 'Chwyciłem jej ręce.. 


Pocałowałem ją... I wówczas... 


— I wówczas co? 


— Pled zsunął się z kolan i lodowate zi- | 
' mno przejęło mię nawskroś. Nieszczęśliwa 
kobieta miała protezy... 

„Drugiego mężczyznę nie zaskoczył taki 


obrót rzeczy. Spokojnie palił cygaro. 
— Co dalej? 
_— Koniec!  Wysiadłem na następnej. 


= stacji i pojechałem wstecz do Budapesztu... 


A tak pięknie się zaczęło! 
- "Drugi zrobił przeczący ruch ręką. 


— Wszystko jedno. Powinieneś był 3 
wysiąść Wa Szelnok, gdyby nawet miała no- 


gi Afrodyty... We wszystkich naszych pla- 


"nach na drodze życia jest taka stacja, na, 
której trzeba koniecznie 'wysiąść. Nie w. 


tem sedno sprawy, że kobieta była w da- 


nym „wypadku kaleką. Każda kobieta jest sm ME 
nią... po drugiej stronie Szelnoku. Wierzaj © =- 


mi.. | | 
 Strząsnąwszy popiół z cygara, dodał: 


— Trzeba je tylko zdal eka. obserwo- 


waé.. BEŻ zdaleka... 


Tłum. sTolsaw. | a 


a Po co. przysięgać?. To o "a: 
— | niepotrzebne. “Niech: pan się uspokoi. | 

< rada jestem Z przygody. W DE roz 

i staniemy SiĘ.... „b wid „więcej... 
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7 Obito w drukarni: i „Kariera Łódzkiogo e, i 
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ŁÓDŹ, dnia 19 września 1925 toki, 


Bogu na chwate! 
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